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W OJSKOW E ZNACZENIE ZIEMI ŁÓDZKIEJ W  1939 r.

Kląska Polski w sam otnej konfrontacji z h itlerow ską III Rzeszą u p ro ­
gu w ojny światow ej stanow i od lat przedm iot dociekań historyków. 
Jest także punktem  w yjścia do prób rozrachunku, podejm ow anych przez 
polityków  i wojskowych.

Na przebieg i rezultat w ojny polsko-niem ieckiej we W rześniu wpły­
nął splot czynników politycznych, gospodarczo-społecznych i wojsko- 
wjych. Przedmiotem naszych rozważań będą w ybrane elem enty tych 
ostatnich, odnoszące się w  zasadzie do daw nego w ojew ództw a łódzkie­
go i częściowo ziem ościennych. Nie sposób bowiem om awiać spraw  
w ojskow ych na obszarze nie stanow iącym  w yraźnie w yodrębnionego 
tea tru  w ojennego. O bszarem  łódzkim zajm iem y się jednak głównie 
dlatego, że spełniał ważną rolę w w ielu aspektach, zwłaszcza opera­
cyjnym , m obilizacyjnym  i gospodarczym. Stąd też wywodziło się za­
interesow anie Niemców, którzy doceniali znaczenie k ierunków  wiodą­
cych ku Łodzi, drugiem u co do wielkości ośrodkow i m iejskiem u w Pol­
sce. Ponadto szeroko rozum iany obszar łódzki był niejako „po drodze" 
do stolicy państw a — W arszawy, stanow iąc naturalną osłonę tam tej­
szego centralnego węzła telekom unikacyjnego.

Przez ziemię łódzką wiódł główny k ierunek natarcia  niem ieckiego, 
który  wyznaczała oś Opole—W arszawa. Tutaj w łaśnie znajdow ała się 
znaczna część linii zasadniczego oporu, m ającej przebiegać wzdłuż 
W arty  j W idawki. M iędzy granicą państw ową a wspomnianymi rzeka­
mi nie ma w zasadzie poważniejszych przeszkód terenow ych. W  rejo ­
nie W ielunia, W ieruszow a, Praszki i Krzepic obszar niem iecki wcinał 
się w terytorium  polskie i stanow ił przedm oście do w ypadów  na kie­
runkach: W ieluń—Łask—Łódź—W arszaw a oraz Krzepice—Radomsko__

Piotrków Tryb.—W arszaw a. Szczególnie ważnym węzłem drogowym  
był W ieluń, z którego — w edług oceny Sztabu Głównego — wychodzi 
wachlarz szlakéw  kom unikacyjnych, w yprow adzających nad W artę



i W idaw kę od Sieradza aż po Radom sko1. Jak  widać, ziemia łódzka s ta ­
nowiła ważmy obszar dla obu stron. W arto  dodać, iż na zachód od 
wspom nianej osi Opole—W arszaw a znajdow ały się takie miasta, jak 
W ieluń, 7'łoczew, Sieradz no i Łódź, k tó ra  była niew iele oddalona od 
kierunku głównego uderzenia W ehrm achtu. Jak  się okazało, we w rześ­
niu 1939 r. Łódź została zajęta przez związki taktyczne 8 armii nie­
mieckiej, osłaniającej od północy te siły wroga, jakie parły  w prost 
na W arszaw ę. N ieprzypadkow o więc w obszarze łódzkim znalazły się 
stosunkow o duże siły polskie, w tym część jedynego odw odu stra te ­
gicznego. Ich działania były utrudnione także za główną linią oporu, 
bowiem i tam nie było w iększych kom pleksów leśnych i pow ażniej­
szych przeszkód wodnych. Sytuację dodatkow o pogarszał w yjątkow o 
niski stan wód w lecie 1939 r., spowodow any długotrw ałą suszą. Tak 
więc obszar łódzki był pod względem w ojskowym  łatwo dostępny.

W ojskow y podział tery torialny  kraju  nie pokryw ał się z adm ini­
stracyjnym 2. Zachodnia część ówczesnego województwa łódzkiego 
wchodziła w  skład Dowództwa O kręgu Korpusu n r VII w  Poznania. 
Staajonowała tam 25 dywizja piechoty, m ająca w Kaliszu dowództwo, 
29 pułk piechoty Strzelców Kaniowskich i 25 pułk arty lerii lekkiej 
(bez I dywizjonu). Pozostałe oddziały tej dywizji m iały garnizony poza 
obszarem  przedw ojennego w ojew ództw a łódzkiego.

Na wschód od W arty  stacjonow ały 10 i 26 dyw izja piechoty. Pier­
wsza z nich miała w Łodzi dowództwo, 28 pulik piechoty Strzelców 
Kaniowskich i 10 Kaniowski pułk arty lerii lekkiej. Na zachodnim brze­
gu W arty , w  Sieradzu, miał garnizon 31 pułk p iechoty Strzelców Ka­
niowskich. Jedynie 30 pułk piechoty Strzelców Kaniowskich stacjo- 
w ał ekstery toria ln ie  w W arszawie, a więc na obszarze O kręgu K orpu­
su nr I. Natom iast 26 dywizja piechoty miała w  Skierniew icach do­
wództwo, 18 pułk p iechoty  i 26 pułk arty lerii lekkiej. Pozostałe jej 
garnizony znajdow ały się w  Łowiczu (10 pułk piechoty) i w Kutnie 
(37 Łęczycki pułk piechoty  im. księcia Józefa Poniatowskiego). W arto  
podkreślić, że tylko 26 dywizja p iechoty  miała w szystkie pułki na 
obszarze łódzkiego O kręgu Korpusu n r IV.

1 S. K o p a ń s k i ,  M o ja  słu żb a  w  W o js k u  P o lsk im  1917— 1939, L on d yn  1965, 
s. 27o. A u to r  n in ie js z e g o  a rty k u łu  zd a je  s o b ie  sp ra w ę, że  n ie k tó r e  p r e z e n to w a n e  p o ­
g lą d y  m o g ą  b u d zić  w ą tp liw o śc i. O c z y w iś c ie , n ie  p ra g n iem y  p o d a w a ć  „recept"  na  
p la n y  o b ro n y  przed  w y b u ch em  w o jn y . C h od zi j e d y n ie  o p r z e d s ta w ie n ie  p e w n y c h  
m o ż liw o śc i, k tó r e  tera z  —  z p e r s p e k ty w y  40 lat —  w y s u w a  n a sza  h isto r io g ra fia .

s Szerzej: W . K o z ł o w s k i ,  M o b iliza c ja  na ob sza rze  O kręg u  K o rp u su  nr IV  
(Łódź) w  1939 r., „R oczn ik  Łódzki"  1973, t. X V III (X X I), s. 111— 127. Por. też  K a len ­
darz w o js k o w y  na ro k  1931, pod. red. J. J a s t r z ę b s k i e g o ,  W a rsza w a  1930, 
m apa  poza  tek stem .



Ponadto w Łodzi znajdow ał się m. in. 4 pułk arty lerii cieżkiej, 
m ający II dywizjon w Tomaszowie Maz. Natom iast w  Zgierzu stacjo­
nował 10 skadrow any batalion pancerny.

Należy także wsipomnieć ośrodki zapasowe, k tórych zadaniem było 
uzupełnienie stra t w  oddziałach. W  tym  też  celu w inny one, w ram ach 
mobilizacji powszechnej, formować bataliony m arszowe. I tak często­
chowska 7 dywizja piechoty miała swój ośrodek w Piotrkowie Tryb.,
10 dywizja piechoty, inowrocławski 4 pułk a rty lerii lekkiej i 2 pułk 
arty lerii ciężkiej (Chełm Lub.) w Łodzi, poznańska 14 dywizja piecho­
ty i płocki 8 pułk arty lerii lekkiej w Skierniewicach, zaś 26 dywizja 
piechoty w Łowiczu.

W  okresie poprzedzającym  wybuch wojny utw orzono Brygadę Ob­
rony N arodow ej „Sieradz". Je j dwa bataliony znajdow ały się w rejo ­
nie W ielunia, pozostałe zaś w  Kłobucku i Lubieńcu. Ze względu na 
dyslokację tych ostatnich, podporządkow ano je arm ii ,,Kraków", pod­
czas gdy w pasie działania armii „Łódź" znalazły się bataliony z Kęp­
na i Ostrzeszowa, wchodzące w skład Kaliskiej Brygady Obrony N a­
rodowej. W  szeregach tych jednostek znaleźli się przedpoborowi ochot­
nicy, zwłaszcza młodzież z Przysposobienia W ojskow ego i Junackich 
Hufców Pracy. Ponadto wcielano tam tzw. nadwyżki średnich wiekiem  
rezerwistów.

Przew idyw ano także utw orzenie rezerw ow ej 44 dywizji piechoty, 
która miała powstać podczas mobilizacji pow szechnej3. I tak w  opar­
ciu o łódzki 28 pułk piechoty zamierzano sformować III batalion 145 
pułku piechoty, dowództwo i kompajuię przeciw pancerną 146 pułku 
piechoty, a m iejscow y 10 pułk arty lerii lekkiej organizow ał II i III dy­
wizjony 54 pułku arty lerii lekkiej. W  Łowiczu miało powstać dowódz­
two dywizji i dowództwo 145 pułku piechoty, zaś w  Skierniewicach 
18 pułk piechoty w inien wystawić I batalion 145 pułku piechoty. Po­
nadto tam tejszy 26 pułk arty lerii lekkiej w ystaw ił dowództwo i I dy­
wizjon 54 pułku arty lerii lekkiej. W  innym garnizonie, a mianowicie 
w Kutnie, zamierzano sformować dowództwo i I batalion 144 pułku 
piechoty oraz Ił batalion 145 pułku piechoty. Natom iast pozostałe bata­
liony (II i III) 144 pułku piechoty organizowano we W łocław ku w op ar­
ciu o m iejscow y 14 pułk piechoty, stacjonujący na obszarze O kręgu 
Korpusu n r VIII. W reszcie w  Piotrkowie Tryb. tam tejszy ośrodek za­
pasow y 7 dywizji piechoty, rozw inięty w koszarach 25 pułku piechoty, 
miał sformować I—III bataliony 146 pułku piechoty.

5 P o ls k i e  S i ł y  Z b r o jn e  w  d r u g ie j  w o jn ie ,  i w l a t o w e j  (d a le j PSZ),  t. 1, K a m p a n ia  
w r z e ś n i o w a  1939, cz. 1, L on d yn  1951, s. 304, 305 (szk ic).



W  okresie poprzedzającym  wybuch w ojny w rejonie Łodzi znajdo­
wały się liczne ośrodki zaopatrzeniow e dla nowo pow stałych armii: 
,,Łódź", „Poznań" i częściowo „Pomorze". I tak  w  Regnach koło Łodzi 
zlokalizowano Główną S kładnicę. Uzbrojenia i Amunicji, m ającą za­
opatryw ać jednostki działające w  om awianym  obszarze. Była to jedna 
z czterech najw iększych składnic tego typu  w kraju. M niejsza skład­
nica am unicji znajdow ała się w Gałkówku. Poza tym w Łodzi mieściła 
się Główna Składnica M ateriałów  Pędnych, składy żywności i fu­
rażu itd.

W arto  w reszcie dodać, że w  Piotrkowie Tryb., Sieradzu i Skiernie­
w icach stacjonow ały również Rejonowe Inspektoraty  Koni. Były one 
organam i wykonawczym i łódzkiego O kręgu Korpusu nr IV w  zakresie 
ewidencji, przeglądu i poboru koni oraz środków  przewozowych dla 
wojska.

Obszar łódzki miał też duże znaczenie, jako ośrodek uzupełnień dla 
wojska. M ieszkający tu taj rezerwiści mieli zasilić w  dużym stopniu 
pobliskie jednostki. Łódź w raz z okolicą stanow iła w ielkie cen­
trum przem ysłow e, a praw ie połowa ludności przedw ojennego w oje­
wództwa zam ieszkiwała w m iastach. W  ostatnim  roku istnienia II 
Rzeczypospolitej Łódź liczyła 672 tys. mieszkańców4, z czego prawie 
połowę stanow ili mężczyźni. Blisko 2/3 ogólnej ilości mężczyzn, to po­
borowi i rezerw iści w w ieku 19—60 lat. Część z nich została — jak  
już wspom niano — wcielona do jednostek mobilizowanych w Łodzi 
i pobliskich garnizonach. Zdecydowana jednak  większość nie znalazła 
się w w ojsku z powodu szybkości działania W ehrm achtu, braku broni 
i wyposażenia. W  rezultacie, gdy doszło do wrześniowej konfrontacji, 
tysiące mężczyzn — m ieszkańców om aw ianego obszaru znalazło się na 
drogach wiodących w k ierunku wschodnim. Nie dane im było dotrzeć 
do ośrodków  zapasow ych za W isłą, bowiem marsz opóźniała Luftwaffe 
i w róg w cześniej zdołał odciąć drogi odwrotu.

Polski plan w ojny z Niemcami powstał w zarysie dopiero na po­
czątku 1939 r. Stan ten był spowodowany nie tylko odpowiednim i pra- 
cam f na wschodnim teatrze wojennym . Otóż szybkie zmiany sytuacji 
strategicznej kraju, spowodowane wzrostem sił niem ieckich i rozwo­
jem wypadków politycznych, utrudniały  pracę przyszłego naczelnego 
wodza nad ustaleniem  w ytycznych, na k tórych  m ógłby zostać oparty  
definityw ny plan operacyjny. W arto bowiem podkreślić, że plan wojny 
to nie tylko głęboka analiza możliwości w łasnych i przeciwnika, po 
k tórej głównodowodzący dochodzi do syntezy w postaci optym alnej 
decyzji. To także nie tylko w ielka, w ieloletnia i szeroko zakrojona

4 M a ł y  r o c z n ik  s t a t y s t y c z n y  1939, W a r sz a w a  1939, s. 3(5.



praca Sztabu Głównego, opracow ującego szczegółowe plany: koncen tra­
cji, transportów , łączności, użycia lotnictwa, obrony przeciw lotniczej, 
przygotowania terenu  pod względem budowy um ocnień i dokonania 
zniszczeń, w ycofania i kw aterm istrzow stw a. Dopiero w momencie posia­
dania tak olbrzym iej dokum entacji, potw ierdzonej studiami terenow ym i 
i gram i wojennymi, można było przystąpić do realizacji p lanu  w posta­
ci np. sieci telekom unikacyjnej, fortyfikacji, dróg, linii ko lejow ych.itp . 
Takie przegotow ania w  terenie w ym agają dłuższego czasu, pochłaniają 
znaczne środki finansowe i m ateriałow e i są na ogół nieodw racalne. 
W łaśnie ze wzglądu na szybko zm ieniającą się sytuację strategiczną 
Polski w latach 1935— 1939, każdy opracow any za wcześnie plan byłby 
później nieaktualny. Dotyczy to zwłaszcza ostatn ich  2 lat pokoju, gdy 
południowa granica państw ow a uległa znacznem u przedłużeniu, a nie­
m ieckie kleszcze objęły  niem al cały kraj.

Pewne sprecyzow anie poglądów najw yższych władz w ojskow ych na­
stąpiło po w ypadkach m onachijskich i po w ysunięciu przez Niemcy 
24 X 1938 r. żądań tery torialnych  wobec Polski. W ówczas to general­
ny inspektor sił zbrojnych, m arszałek Edward Smigły-Rydz, przystąpił’ 
do pracy nad ustaleniem  myśli przew odniej planu w ojny z Niemcami, 
ogólnego podziału sił i zarÿsu zadań dla poszczególnych związków 
operacyjnych. Sprawy te podał szefowi Sztabu Głównego dopiero w  dru­
giej połowie lutego 1939 r., nakazując szczegółowe ich rozpracow a­
nie®.

M yśl przew odnia planu w ojny z hitlerow skim i Niemcami, zwanego 
planem . „Zachód", zaw ierała się w  słowach: „nie dać się rozbić". Po­
legała ona na takim prowadzeniu działań obronnych, aby  zyskać na 
czasie potrzebnym  dla spodziewanego w ystąpienia sił francuskich. Jak  
widać, polskie naczelne władze wojskow e wiedziały, że rozstrzygnię­
cie w ojny może nastąpić jedynie na Zachodzie. W edług tych kalkula­
cji, uderzenie niem ieckie mogło być zatrzym ane po przystąpieniu F ran­
cji do w ojny6. Do tego m omentu działania m iały mieć charakter walki
o czas, o przetrw anie. A więc trzeba było bronić każdej piędzi ziemi, 
zmuszać wroga do rozw ijania sił, zadaw ać mu jak najw iększe straty . 
Chyba w łaśnie dlatego zrezygnowano z koncepcji obrony linii w iel­
kich rzek: N arew —W isła—'San, a więc oddania bez walki znacznej 
części kraju. Zresztą takiego rozwiązania nie akceptow ałby w  żadnym

5 W o j n a  o b r o n n a  P o ls k i  1939. W y b ó r  ź r ó d e ł ,  p od  red . E. J. K o z ł o w s k i e g o ,  
W a r sz a w a  1968, s. 1010. Z r e la c j i  sz e fa  S ztabu  G łó w n e g o  W P , g e n . b ryg . W a c ła w a  
S ta c h ie w ic z a  o p la n ie  o b ro n n y m  „Zachód".

6 W . S t a c h i e w i c z ,  P ism a,  t. 1, P r z y g o t o w a n i a  w o j e n n e  w  P o ls c e  1935— 1939, 
P a ryż 1977, s. 222, 227.



w ypadku naród, nastaw iony zdecydow anie antyniem iecko. Tak więc 
broniono, choć pozornie w brew  logice, ziem leżących daleko na za­
chód od W isły, a w ięc i obszaru łódzkiego. Konkretnie chodziło o ob­
ronę tró jkąta : Bydgoszcz-rejon na południow y zachód od Łodzi-Śląsk. 
Tak właśnie oceniał zam ierzenia generalnego inspektora jego najbliż­
szy w spółpracow nik gen. bryg. W acław  Stachiewicz, szef Sztabu Głów­
nego7. Faktem  bowiem jest, że im bardziej udane pod względem opera­
cyjnym  byłoby rozwiązanie polskiego dowództwa, przyjm ującego kon­
cepcję obrony linii rzek N arew —W isła—San, tym z w iększą siłą u jaw ­
nić się m ogły słabe punkty  takiego rozumowania. A  były one tak  isto­
tne, że nie można ich lekceważyć. Oto podstawowe słabe punkty8:
1) ekonom ika w ojenna, a w ięc zagadnienia uzupełnień m ateriałow ych 
i kadrow ych, 2) m oralny, co praw da niew ym ierny, lecz m ogący nega­
tyw nie zaciążyć na psychice w ojska w sposób trudny do w yobrażenia,
3) panow anie w  pow ietrzu Luftwaffe stw arzało jej doskonałe warunki 
do działania w  przypadku stłoczenia dużych sił polskich za barierą 
w spom nianych rzek. Oczywiście, można przytoczyć szereg innych a r­
gumentów., ale i te w ym ienione przekonują w  zasadzie do akceptacji 
obrony ,,Polski A", a  więc i ziemi łódzkiej.

Z powodu dużej dysproporcji sił i środków, jakie były w  dyspozy­
cji W ehrm achtu i W ojska Polskiego., w ynik starcia  zbrojnego był łatw y 
do przewidzenia. Pewne wątpliwości mogło budzić tempo przyszłych 
działań przeciwnika, choć ,i tu taj w nikliw y obserw ator um iałby — oczy­
wiście z pewną tolerancją — przewidzieć czas zakończenia walki osa­
m otnionej Polski.

W  naszej historiografii śc ierają  się od lat poglądy m. in. w  spra­
wie tak  istotnej, jak  obrona całości czy też części terytorium  II Rzeczy­
pospolitej. W  tych rozw ażaniach post factum, k tó re  tu ta j jedynie syg­
nalizujem y, trudno zająć jednoznaczne stanow isko. Racje jednych bled­
ną, gdy uwzględnim y argum enty  drugich. A  przecież w zasadzie nie 
powinno być wątpliwości, jeśli uwzględnić istnienie wspom nianej już 
dysproporcji sił obu walczących stron. W ówczas to narzuca się kon­
cepcja solidnej obrony części tery torium  państw a9. Sprawa ta była 
już sygnalizowana, przeto teraz ją  rozwiniemy. W ydaje się  przecież, 
że w  strategicznie beznadziejnej sytuacji tylko takie rozw iązanie mog­
ło przedłużyć, bo inaczej trudno to określić, czas trw ania tej wojny.

7 Ib id e m .
• A .  - R z e p n i e w s k i ,  Z r o z w a ż a ń  n a d  w o j n ą  1939 ro k u ,  „ W o jsk o w y  P rzeg lą d  

H isto r y c z n y "  (da le j W PH ) 1978, nr 1, s. 100— 101.
6 I b i d e m , s. 99— 101; K o p a ń s k i ,  o p .  c it .,  s . 282. A u to r  k s ią ż k i, ó w c z e sn y  sz e f  

o d d z ia łu  III S ztabu  G łó w n e g o , b y ł z w o le n n ik ie m  o b r o n y  n a  lin ii N a r e w — W is ła — San.



Utrzym anie frontu od A ugustowa przez Bydgoszcz i G órny Śląsk po 
w schodnią część K arpat było — w edług oceny n iektórych oficerów 
Sztabu Głównego — niemożliwe ze względu na brak  sił10. W stępne 
rozw inięcie strategiczne armii polskiej powodowało nie tylko rozpro­
szenie sił, lecz ograniczało także w dużym stopniu możliwość użycia 
odwodów Naczelnego W odza ze względu na ich szczupłość i małą ruch­
liwość. Jak  wiadomo, ta ostatnia w ynikała ze słabego stopnia mo­
toryzacji k raju  i armii. Pogłębiał ją bardzo duży obszar działań, u trud ­
niający skuteczne zastosowanie całego system u ruchów w ojsk po li­
niach w ew nętrznych. Poprzez obronę części terytorium  polskiego można 
byîb uniknąć tzw. kordonow ego rozwinięcia wzdłuż bardzo długich 
granic państw a. W  dotychczasowym  rozum owaniu brak jednak tak  
ważnych elem entów, jak np. psychiczny. Dał on o sobie znać w  szcze­
gólny sposób podczas odw rotu arm ii ,,Poznań", opuszczającej na roz­
kaz W ielkopolskę i pozostaw iającej rodziny i dom ostwa na łup wroga. 
Tak więc niezw ykle trudno było podjąć optym alną decyzję, skoro na­
czelne dowództwo stało przed dylem atem : czy tracić sam obszar, czy 
też tracić go w raz z wojskiem , I tak w spom inanej już myśli przew od­
niej „nie dać się rozbić" przed rozpoczęciem działań na Zachodzie moż­
na postawić słuszne — podkreślam y to — zarzuty  z punktu widzenia 
strategii. Nie można jednak tak postąpić wobec zamysłu osiągnięcia 
tego celu przez stoczenie bitw y na pozycjach obronnych, osłaniają­
cych terytorium  niezbędne do zmobilizowania w ojska i do dalszego pro­
wadzenia wojny. W  ostateczności na rozw inięcie sił polskich w płynęła 
konieczność utrzym ania ziem na zachód od W isły. Tam przecież znaj­
dował się praw ie cały przem ysł, bez którego nie sposób m yśleć o ob­
ronie państw a. Oczywiście, duże znaczenie m iała konfiguracja ówczes- 
nych granic, zbyt długich w stosunku do możliwości naszego wojska.

Gdy 21 III 1939 r . III Rzesza w ysunąła kolejne żądania tery torialne 
wobec Polski, najw yższe władze państw owe podjęły szereg decyzji, 
zm ierzających do rozpoczęcia szyhkich przygotow ań obronnych. N astą­
piło stopniow e przestaw ienie wojska ze stanu  pokojowego na w ojen­
ny. Polegało t'o m. in. na intensyfikacji prac związanych z przygoto­
waniem p lanu  przyszłej w ojny i powołaniu dow ództw  związków opera­
cyjnych. Utworzono wówczas także arm ię „Łódź", k tórej głównym za­
daniem była osłona kierunków  w yprow adzających do Łodzi i Piotrkowa 
Tryb., obrona rejonów  tych miast, utrzym anie łączności z lewym  są­
siadem (armia „Kraków"), nadzorow anie kierunku Radomsko__Skarżys­
ko Kamienna i gotowość do uderzenia spod Sieradza na siły  w roga
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m aszerujące przez Kalisz na Koło. Szerokość pasa działań arm ii „Łódź" 
wiynosiła 80 km w pobliżu granicy, później zaś dochodziła do 120 km.

Główna linia obrony przebiegała wzdłuż W arty  i W idawki, od 
Szczercowa zmieniała k ierunek z południow ego na rów noleżnikowy 
i przechodziła przez Kaszewioe, Borową Górę i Rozprzę, gdzie prze­
cinała tzw. szosą piotrkow ską i u ryw ała się 8 km na wschód od niej. 
Odległość głównej linii opciru od granicy w ynosiła na prawym , pół­
nocnym  skrzydle około 90 km (do m iasta W artą), na środkow ym  od­
cinku — 60 km (do W idaw y i Szczercowa), a na południow ym  skrzydle
— praw ie 90 km (do Rozprzy). Z przytoczonych odległości wynika, że 
skrzydła linii obronnej arm ii ,,Łódź" byłiy odgięte w ty ł11. Nie zamie­
rzam y tutaj omawiać braków  i niedom ówień w zadaniu arm ii12. N aj­
bardziej rzuca się w  oczy niew ielka ilość sił, jakie m iały wejść w  skład 
arm ii „Łódź". Początkowo przew idyw ano, że będzie to pięć dywizji 
piechoty istniejących podczas pokoju  i jedna rezerw ow a (44) oraz dwie 
brygady kaw alerii. Faktycznie było sześć związków taktycznych I rzu­
tu. M iały one powstrzym ać nieprzyjaciela na głównym kierunku jego 
uderzenia. Od nadgranicznego Kępna, W ieruszow a, W ielunia i Działo­
szyna główne szlaki kom unikacyjne prow adziły ku Łodzi, a więc do 
najw ażniejszego ośrodka na obszarze operacyjnym  armii. N ie bez zna­
czenia był fakt, że zasadnicza linia obrony znajdow ała się przeciętnie 
w  odległości około 60 km od granicy. Łodzi m iały bronić dywizje 'roz­
ciągnięte w  pasach co najm niej trzykrotnie szerszych od przyjętych 
w norm ach regulam inowych. Ponadto arm ia „Łódź” nie miała — po­
dobnie jak  i inne związki operacy jne  — zabezpieczonych skrzydeł, 
gdzie istniały 25—30-kilometirowe luki. W ydaw ać się może, że najw yż­
sze władze w ojskow e nie doceniały znaczenia Łodzi. Było wręcz od­
wrotnie, lecz brakow ało odpow iednich sił. Rzecz jasna, że znajdująca 
się na głównym kierunku natarcia  niem ieckiego arm ia „Łódź" w inna 
być w sparta w należytym  stopniu przez sąsiednie związki tego typu 
i arm ię odwodową. Równie oczywiste w ydaje się być odpow iednie za­
bezpieczenie lotnicze, znacznie lepsze od realizowanego we wrześniu 
1939 г., co złagodziłoby w  pew nej mierze siłę uderzeń Luftwaffe na 
stacje węzłowe, mosty i drogi odw rotu w ojsk w obszarze Łodzi. Jednak
— w arto  o tym pam iętać — sy tuację  strony  polskiej u trudniała konie­
czność przeciw staw ienia się Niemcom nie tylko w pasie armii „Łódź", 
ale i na innych kierunkach, gdzie wróg miał także zdecydow aną prze­

11 J. R ó m m e l ,  Za H o n o r  i O j c z y z n ą .  W s p o m n i e n i a  d o w ó d c y  a rm i i  , ,Łódź''
I „ W a r s z a w a " ,  W a rsza w a  1958, s. 14; ib id em , s. 12— 15 —  sz e r sz y  o p is  za d a n ia  arm ii.

18 S zerze j o  tym : M. P o  r w  i t, K o m e n t a r z e  d o  h is to r i i  p o l s k i c h  d z ia ła ń  o b r o n ­
n y c h  1939 f o k u ,  cz. 1, P la n y  i ich  z a ła m a n ie  s ię ,  s. 94— 95.



wagę, choć w innych proporcjach. W ydaje się, że polskie związki ope­
racyjne, naw et lepiej dowodzone n iż .b y ły  w rzeczywistości, m ogłyby 
jedynie nieco skuteczniej bić się i trochę później przegrać. Tak spraw ę 
tę ujm ują najnow sze badania13.

Należy w łaśnie tu taj podkreślić, iż arm ia form owana w obszarze 
Łodzi miała w alczyć na odcinku bez w yraźnego kryterium  operacy jne­
go- Je j pas działania był — jak napisał po latach szef sztabu armii — 
,,[...] w y ję ty  z m apy [...]"14, a  skrzydła w isiały w  powietrzu. N ie moż­
na bowiem utrzym ać szeroko rozum ianego obszaru Łodzi bez mocnego 
trzym ania pod  jednym  dowództwem  tych sił« jakie w inny bronić kie­
runku w yprow adzającego z Górnego Śląska na Piotrków  Tryb., a  więc 
na głębokie tiyły arm ij „Łódź'1. Próbowano tem u zapobiec przez utw o­
rzenie odwodow ej arm ii „Prusy", m ającej niejako przedłużyć i zabez­
pieczyć lewe skrzydło związku operacyjnego w obszarze Łodzi. N aj­
pierw  planow ano um ieszczenie tego odw odu na tyłach arm ii ,,Łddi", 
lecz latem  1939 r. zmodyfikowano plan „Zachód" o tyle, że arm ia 
„Prusy" w inna koncentrow ać się na zapleczu lew ego skrzydła armii 
„Łódź" i praw ego skrzydła armii „Kraków". Jak  widać, odwód stra te ­
giczny został przesunięty bardziej na południe, a więc bliżej nieprzy­
jaciela. Rozwiązanie to budziło od sam ego początku wątpliwości. Trud­
no bowiem pojąć, jak  siły postaw ione niamal w  pierw szej linii i to na 
w yjątkow o zagrożonym  kierunku mogą stać się odwodem naczelnego 
wodza, jego jedynym  atutem  na m iarę strategiczną. W ydaje  się, że 
bardziej optym alnym  rozwiązaniem  mogło być utw orzenie arm ii, bro­
niącej obszaru m iędzy W artą  a Pilicą łącznie z Częstochową. Je j siły 
m usiałyby liczyć co najm niej 9— 10 dywizji piechoty i 2 brygady ka­
walerii. W spom niany duży związek operacy jny  w inien objąć też rejon 
Kalisza15, a więc tam tejszą 25 dywizję piechoty. Jak  potwierdził to 
późniejszy przebieg w ydarzeń, dywizja ta była przedm iotem  przetar­
gów m iędzy dowództwami armii „Łódź” i „Poznań". Toczyły się one 
już w  trakcie działań wojennych, co nie m ogło przynieść oczekiwa­
nych efektów 16.

Na uw agę zasługuje także jeszcze inne rozwiązanie, polegające 
w zasadzie na m odyfikacji i uzupełnieniu p lanu obrony obszaru na 
zachód od W isły. Po odpow iedniej korekcie taka linia głównego oporu

“ R z e p n i e w s k i ,  op. cii. , s. 105.
14 A . P r a  g  ł o  w  s к i. O d  W i e d n i a  d o  L o n d y n u .  W s p o m n i e n i a ,  L ondyn  1968, 

s. 161.
15 P o r w  i t, op . cit. ,  s. 127, ta k ż e  sz k ic  5 p oza  tek stem .
le Szerzej: W . K o z ł o w s k i ,  N i e d o s z ł a  a k c ja  z a c z e p n a  a rm i i  „ P oznań"  na  k o ­

r z y ś ć  a r m i i  „Łódź",  „ A cta  U n iv e r s ita t is  L od zien sis"  1981, F o lia  h is to r ic a  3, s. 117— 137.



m ogłaby przebiegać nad Narwią, potem  wzdłuż środkow ej W isły w k ie­
runku zachodnim, a następnie skręcałaby na południe, ku W arcie, 
obejm ując dalej Górny Śląsk. W  ten sposób obszar łódzki mógłby na­
brać szczególnego znaczenia, dając  Polakom możliwość harm onijnego 
w ycofania się w  naturalnym  kierunku, bo z zachodu na wschód. W łaś­
nie tak  można było dążyć do skrócenia dróg odw rotu. Ponadto p ro­
ponowana teraz linia zasadniczego oporu była — przynajm niej na od ­
cinku górnej W arty  — w  stosunkow o znacznej odległości od granicy. 
Rzecz jasna, stw arzało to w iększy m argines bezpieczeństwa i ułatw iało 
konsolidację obrony. Nad laką linią oporu w inny być wojska odpo­
wiednich frontów, składających się z innych związków operacyjnych. 
Szczególnie ciekawa w ydaje się propozycja utw orzenia armii „Piotr­
ków", a nie ,,Łódź''17. M iałaby ona oparcie w silnym  związku, k tóry  
w inien bronić rejonu Częstochowy. N a wschód cd om aw ianej teraz 
głównej linii m usiała być pozycja pośrednia, przebiegająca wzidłuż dol- 
nej Bzury, potem nad Rawką i dalej ku Pilicy. To właśnie tę rzekę 
(odcinek Tomaszów Maz.—Przedbórz) m ogłaby obsadzić arm ia o pro­
ponow anej nazwie „Piotrków ”, m ająca na północy arm ię „Poznań”, 
a na południu zgrupowanie „Częstochowa”18. Rzecz charakterystyczna, 
że Łódź leży niem al w  środku obszaru obram ow anego na zachodzie 
taką główną linią oporu, a na wschodzie pozycją pośrednią. W  ten 
sposób obszar łódzki nabrałby jeszcze w iększego znaczonid niż było 
to w  rzeczywistości we wrześniu 1939 r. Na koniec tych  rozważań 
w arto  jeszcze dodać, że te i podobne rozwiązania ugrupow ania w yjś­
ciowego wojsk polskich nie mogły odm ienić losów wojny. Są jednak 
in teresujące, jako że stanow ią pośredni w ariant w  stosunku do w y­
m ienianej poprzednio linii obronnej wzdłuż Narwi, W isły i Sanu. Po­
nadto m ogły być — należy to podkreślić — zrealizowane w ówczesnych 
w arunkach, przyczyniając się zapewne do zwolnienia tem pa działań 
W ehrm achtu.

Trzeba też wspomnieć prace inżynieryjne, prowadzone na om aw ia­
nym obszarze. Jak  już wykazano, m iały stanowić one istotny elem ent 
polskiego planu obronnego. Pierwsze przygotow ania fortyfikacyjne roz­
poczęto w rejonie Sieradza dopiero w  końcu czerwca 1939 r., kon­
centrując się na pracach ziemnych. Przygotowano wówczas zalewy 
na W arcie, kopano row y strzeleckie i przygotow yw ano stanow iska dla 
broni m aszynowej. Instrukcje generalnego inspektora nakazyw ały  osz­
czędzanie zasiewów i nienaruszanie własności pryw atnej. Główne na­

17 R. S z u  b a ń s k i ,  N a  m a r g in e s i e  „rozv'aiari"  doc .  A. R z e p n ie w s k ie g o .  List do  
r e d e k c j l ,  W P H  1979, nr 1, s. 373.

11 Ib idem .



tężenie prac, którym i kierow ał dowódca saperów  arm ii „Łódź", nastą­
piło dopiero po żniwach. W  rezultacie nie zdążono zbudować zapla­
now anej liczby schronów, k tórych do dnia w ybuchu w ojny w ykonano 
w stanie surowym  zaledwie połowę. N;e przydały się też zalew y na 
rzekach z powodu letn iej suszy.

Po przedstaw ieniu najistotniejszych elem entów  polskiego planow a­
nia obronnego, odnoszących się tylko do om aw ianej części Polski 
centralnej, w arto pokrótce omówić przygotow ania niem ieckie w  tym 
zakresie. Podstawowe wytyczne zaw arte były w  planie ,,Fall W eiss", 
podpisanym  w kw ietniu 1939 r. przez gen. płka W ilhelm a Keitla, szefa 
Oberkomm ando der W ehrm acht. W  okresie od połowy kw ietnia do 
końca m aja rozpracow ano je w  naczelnym  dowództwie w ojsk lądow ych 
(Oberkommando des H eeres) w taki Sposób, aby  m ogły stać się za­
daniami dla grup armii i podległych im armii. Przeciwko Polsce sk ie­
row ano wszystkie tzw. szybkie związki taktyczne, a  więc 19 dywizji 
pancernych, lekkich i zm otoryzowanych. Ogólnie biorąc, 78% jedno­
stek  wroga znalazło się nad granicą polską, podczas gdy reszta byfa 
na Zachodzie. Niemal tyle samo sił przeznaczyło na nasz k raj dowódz­
two Luftwaffe. Dążenie do izolacji Polski dyktow ało tempo działań 
agresora. N iespodziewane, silne uderzenie i doprowadzenie do szyb­
kich sukcesów, to podstaw owe założenie jp lanu  w ojny błyskaw icznej 
(Blitzkrieg). Rozgromienie w ojsk polskich w ciągu 8—14 dni10 miało 
uchronić Niemcy przed wojną na dwa fronty. Kampania miała być ro­
zegrana w  w yniku dw ustronnego oskrzydlenia sił polskich, znajdu ją­
cych się na zachód od W isły. Całkow ity czas oporu polskiego mógł 
trw ać — w edług w stępnych obliczeń niem ieckich 6—8 tygodni.

W  m aju 1939 r. utw orzono tzw. robocze sztaby Gruipy Armii .Pół­
noc" i „Południe". Ich w ojska rozdzielał w ystęp W ielkopolski. Główne 
uderzenie miała w ykonać Grupa Armii „Południe”, licząca 886 tys. 
żołnierzy i składająca się z 8, 10 i 14 armii. Ich zadaniem  było — n a j­
ogólniej biorąc — natarcie ze Śląska w  ogólnym kierunku na W ar­
szawę. N atom iast dw uarm ijna Grupa Armii „Północ" w inna dokonać 
połączenia terytorium  III Rzeszy z Prusami W schodnimi, a następnie 
nawiązać w  rejonie W arszaw y kontakt z wojskam i nacierającym i ze 
Śląska. W  ten sposób na zachód od W isły m iały być otoczone i zni­
szczone główne siły polskie.

N iem ieckiej 8 armii, k tóra liczyła 180 tys. żołnierzy20, pow ierzono 
zadanie ubezpieczania najsiln iejszej 10 arm ii najp ierw  od w ojsk  pol­
skich znajdujących się w  rejonie Kalisza i na południow y w schód od

18 F. H a i d e r ,  D z ie n n ik  w o j e n n y ,  t. 1, W a rsza w a  1971, s. 35, 39.
г0 Ib id e m ,  s. 79,



tegoż m iasta21. 8 arm ia przeznaczona była do natarcia w  ogólnym  kie­
runku  na Łódź. Je j XIII Korpus Polowy m iał przekroczyć granicę w re ­
jonie Sycowa i nacierać przez Kępno w kierunku Sieradza z zadaniem 
jak  najszybszego uchw ycenia tam W arty. Na północ od tego korpusu 
w inien posuwać się X Korpus Polowy.

Tymczasem 300-tysięczna 10 arm ia otrzym ała rozkaz natarcia ,, [...] 
przy pełnym  w ykorzystaniu  siły  uderzeniow ej i szybkości związków 
pancernych i zm otoryzow anych [,..]"22. Je j prawe skrzydło winno na­
cierać przez Tarnow skie Góry—Kielce i Radom, lewe zaś przez W ieluń 

Piotrków  Tryb.—Brzeziny. Później kierunek ten sprecyzow ano o tyle, 
że 10 arm ia m usiała posuwać się przez Piotrków Tryb. na Rawę Maz. 
Jednostki szybkie tej armii m iały uderzać jak  najszybciej i bez ocze­
kiwania na pozostające w ty le  dywizje piechoty. Na ziemi łódzkiej 
w inny znaleźć się: XVI Korpus Pancerny i XIV Korpus zm otoryzow a­
ny. Zadaniem  pierw szego ,z nich, najsilniejszego związku tego typu 
w  W ehrm achcie, było uderzenie przez Częstochowę i Kłobuck w kie­
runku Radomska. Natom iast XIV Korpus miał nacierać przez Praszkę 
i W ieluń w  kierunku linii W idaw a—Szczerców, dążąc do rejonu To­
maszowa Maz. Oczywiście, w  ślad za wspomnianymi korpusam i po­
suwać się będą — jak  w ykaże rzeczyw istość — dywizje clrugorzutowe. 
W  dokum entach W ehrm achtu podkreślano w ielokrotnie, że celem na­
tarcia  korpusów  jest W isła23. Likwidacją rozbitych wojsk polskich mia- 
ły zająć się jednostki piechoty. O ważności om aw ianego obszaru św iad­
czą więc i plany hitlerow skiego dowództwa, zm ierzającego do w yko­
rzystania tam 8 armii i związków taktycznych lewego skrzydła 10 
armii. Natom iast z porów nania polskiego p lanu  „Zachód" z niem iec­
kim „Fali W eiss" wynika, że polskie dowództwo dysponowało na ogół 
dobrymi wiadomościami o zam iarach przeciwnika i rejonach koncen­
tracji jego wojsk. Choć nie znano w ielu szczegółów, obraz sytuacji

jak  w ykazały badania w  ostatnich latach — był znacznie zbliżony 
do rzeczyw istości24.

Na koniec w arto jeszcze przedstaw ić realizację planów  operacy j­
nych na ziemi łódzkiej. Gdy 1 IX 1939 r. Niemcy hitlerow skie napadły

S1 W o jn a  obronna  Polski..., s. 261. P ro jek t w y ty c z n y c h  „Sztabu  R o b o c z e g o  Rund- 
s te d ta ” d o  k o n c e n tr a c ji G ru p y A rm ii „ P o łu d n ie”.

12 Ib idem , s. 259.

23 Ib id em ,  s. 308. Z a rzą d zen ie  d o w ó d c y  4 G rupy A rm ijn ej d ła je d n o s te k  10 arm ii
o  k o n c e n tr a c ji d o  p la n u  „F ali W e is s ”; H. G r e i n e r ,  Za k u lisa m i O K W ,  W a rsza w a  
1959, s. 44.

24 P rzy g o to w a n ia  n iem ie ck ie  do  a g re s ji na P o lskę  w  1939 r. w  św ie tle  sp raw ozdań
od dzia łu  II S zta b u  G łó w n eg o  W P  (d o k u m en ty ) ,  p o d  red . M . C i e p l e  w  i c z a ,  
M.  Z g ó r n l a k a ,  W r o c ła w — W a rsza w a — K ra k ó w  1969.



na nasz kraj bez wypow iedzenia wojny, znaczna część arm ii „Łódź" 
była w ysunięta na (przedpole głównej pozycji obronnej. Jak  w ykazują 
ostatnie ustalenia, był to  dobry pomysł dowódcy armii, w ynikający 
ze szczegółowej i w łaściw ej analizy terenu25. Chciano w ten sposób 
zrezygnować z obrony na miejscu, k tóra była niew ykonalna ze wzglę­
du na stosunek sił do przestrzeni. W łaśnie dlatego, w nocy poprzedza­
jącej wjybuch wojny, arm ia ,Łódź" wyszła — jak napisze po latach jej 
szef sztabu — ,,[...] naprzód ku granicy, w celu pogłębienia strefy 
walki opóźniającej"26. Zam ierzano w  ten sposób dać naczelnem u w o­
dzowi czas potrzebny dla w ykonania odpowiedniego m anewru. W  mo­
mencie podejm owania lej decyzji dowódca atrmii nie dysponował jeszcze 
odwodem, który miała stanowić jedyna dywizja piechoty, będąca w  tran ­
sportach kolejowych. W ydaje się jednak, że były to wyliczenia zbyt 
optym istyczne w stosunku do założeń defensyw nego planu „Zachód". 
I tu  dochodzimjy do niezw ykle ważnego elem entu  naszych rozważań, 
jakim jest przew idyw any czas trw ania działań opóźniających i obrony 
na linii W arta—W idaw ka. W  zadaniach związków operacyjnych nie 
podano bowiem ram  czasowych opóźniania na przedpolu rzek, ani też 
czasu trw ania ich obrony. W praw dzie dowódca armii „Łódź" napisał 
po latach, że opóźnianie mogło trw ać 3—4 dni27, lecz nie jest to prze­
konyw ające. Jeszcze bardziej wątpliwe jes t jego tw ierdzenie, gdy 
mówi o obronie na W arcie i W idawce, m ającej trw ać tylko 2—3 dni28. 
W ynika to z przebiegu w ydarzeń, bowiem już 5— 6 września Niemcy 
rozbili północne zgrupow anie odw odow ej armii ,.Prusy". Obrona armii 
„Łódź" miała dać czas na skoncentrow anie się i w ejście do akcji od­
wodu strategicznego, a w ięc winna trw ać — przyjm ując liczby podane 
przez jej dowódcę — co najm niej 5—7 dni. Jest to zbfyt krótki, za­
pewne zaniżony okres. W  ten sposób rzeczywistość pola bitw y nie 
potwierdziła koncepcji w spółdziałania odw odu z arm iam i I rzutu, bo­
wiem zanim armia „Prusy" osiągnęła pole bitwy, ono same przyszło 
do niej.

Jak  wykazano, generalny inspektor nie sprecyzow ał czasu obrony 
głównej linii oporu, choć wiedział o  swobodzie operacyjnej przeciw ­
nika, pogłębionej znaczną przew agą taktyczną. Można przypuszczać, 
iż obrona linii rzek miała trw ać aż do m om entu rozpoczęcia ofensyw y
na Zachodzie29, a więc około 2 tygodni. N ie doceniano w ięc tem pa

35 P o r w  i t, op. ci t .,  s. 271.
tc P r a g  ! o  w  s к  i, op . cit . ,  s. 174.
27 R ó m m e l ,  op.  cit . ,  s.  13,  17.
M Ib id e m , s. 18.
** PS Z, op. cit .,  s. 261.



działań w ojsk n ieprzyjaciela. Okazało się bowiem, że Niem cy dotarli 
nad W isłą w czasie niem al dw ukrotnie krótszym  od przew idyw anego. 
Nie bardzo też wiadomo, jak zamierzano opóźniać zm otoryzowanego 
przeciw nika przez piesze i zmęczone wojska. Żołnierz polski, k tóry 
w nocy m aszerow ał, w dzień staw iał na ogól tw ardy opór. Tak było ; 
jednak  na początku wojny, gdyż później tracił siły fizyczne. Podczas 
odw rotu całą nadzieję pokładał najpierw  w m arszu za linię np. W arty  
i W idawki, później zaś w dążeniu Ao W arszaw y lub M odlina. Należy 
też wiedzieć, że koncepcja co do wielkości sił opóźniających armii 
,,Eódź" zmieniała się. Otóż początkow o przeznaczono do tego celu 
dwie brygady kawalerii, pułk kaw alerii KOP i cztery bataliony Obrony 
N arodow ej. W  czerwcu dowódca arm ii zdecydow ał się na użycie dwu 
dywizji (Działoszyn i W ieluń), pół dywizji piechoty (Kępno—W ieru­
szów) oraz półtorej brygady kaw alerii. W  połowie sierpnia powrócił 
do pierw szej koncepcji, aby ostatecznie zdecydować się na w ysunięcie 
na przedpole zasadniczej linii oipoiru praw ie całej piechoty30. I tu  chyba 
przesadził, bowiem  zmęczone w odwrocie wojsko nie miało możliwości 
oderw ania się od przeciwnika, k tó ry  znalazł się w  n iektórych m iejscach 
nad W artą  szybciej niż zdołały to uczynić oddziały łódzkiej 10 dywizji 
piechoty. Tak było np. na północ od Sieradza, gdzie N iem cy uprze­
dzili zmęczonych Polaków. Powstał tam niemiecki przyczółek, zaś pol­
ski 31 pułk piechoty musiał bronić się w  niezw ykle trudnych w arun­
kach, m ając w roga w ew nątrz w łasnego ugrupow ania. Tam też, w pół­
nocnej części pasa obrony arm ii ,,Łódź", gdzie polska 10 dywizja pie­
choty staw iała opór czterem  związkom taktycznym  nieprzyjaciela, do­
szło 5 września do przełam ania tzw. ostatecznej linii oporu  i wym u­
szonego odejścia obrońców . Pociągnęło ono za sobą odw rót całej armii 
,,Łódź",' a  w dalszej konsekw encji wycofanie arm ii ,,Poznań" i ^Po­
morze" już nie w  kierunku W arszaw y, lecz za W isłę. Te ostatnie nie 
m ogły w ygrać w yścigu z dywizjam i piechoty niem ieckiej, m ającym i 
po 1 tys. sam ochodów każda. Tutaj można szukać jednego z m otywów 
decyzji w  spraw ie rozpoczęcia bitwy, k tórą później określono jako 
bitw ę nad Bzurą. Rozegrała się ona w  kilka dni po decydującej bitwie 
W rześnia, kiedy został rozbity odwód strategiczny w postaci armii 
„Prusy". Nad Bzurą toczyła się najw iększa bitwa w ojny 1939 r., bo­
wiem w zięły w  niej udział wspom niane arm ie. W eszły one jednak do 
walki w chwili, gdy Niemcy wprowadzili już w  głąb terytorium  pol­
skiego znaczną część swoich sił, przełam ali główną linię oporu na 
północy, w, centrum  frontu i na południu. Po czterech dniach lokalne-

30 P o r w  i t, op. ci t .,  s. 97.



go niepowodzenia, wróg wzmocnił swoje siły i zmiażdżył otoczone 
arm ie „Poznań" i „Pomorze".

Na ziemi łódzkiej toczyły się najw iększe i najcięższe walki w 1939 r. 
Brały w nich udział jednostki o  pełnych stanach liczebnych i etatow ym  
uzbrojeniu. Po stronie polskiej walczyło tutaj praw ie 500 tys. żołnie­
rzy, a więc ponad połowa planow o zm obilizowanego wojska. W ielu 
z nich też tu poległo, skoro tylko podczas bitwy nad Bzurą zginęło 
niem al 20 tys. żołnierzy, w  tym 3 generałów , około 600 oficerów i pod­
chorążych.

Na ziemi łódzkiej Niemcy rozbili cztery spośród siedmiu armii, 
jakie w ystaw iono w 1939 r. Dwie z nich, a m ianowicie arm ie „Łódź" 
i „Prusy" biły się na własną rękę. Nie doszło też do współdziałania 
między arm ią „Łódź” i połączonymi wojskami wielkoipolsko-pomorskimi, 
gdy arm ia „Łódź" była w trakcie odw rotu  i pod innym dowództwem.

W rzesień 1939 r. w ykazał raz jeszcze, że żołnierz polski jest zdol­
ny do najw iększych poświęceń. Bity, będąc w odw rocie potrafił za­
dawać wrogowi znaczne straty . Nie udało się Niemcom rozbić w szyst­
kich sił polskich na zachód od W isły, przeto musieli zmienić swoje 
plany. W  ten sposób opór sam otnej Polski trw ał aż 35 dni. Kłamała 
więc propaganda hitlerow ska, gdy głosiła, iż kampania W ehrm achîu 
trw ała tylko 18 dni. W artość w ysiłku zbrojnego narodu polskiego 
w 1939 r. jest łatw iejsza do wykazania, jeśli będziemy pamiętać, że 
połączone siły f ran ousko-be Igi jsko-holender skie w sparte brytyjskim  kor­
pusem ekspedycyjnym  w alczyły w  niecały  rok później tylko 38 dni. 
Jest jeszcze jeden elem ent, którego -nie sposób pominąć. Polskie „nie" 
wciągnęło hitlerow skie Niemcy w wojnę z koalicją, k tó re j w ygrać nie 
mogli. Dlatego też W rzesień 1939 r. jest często uw ażany za swego 
rodzaju klam rę tego fragm entu naszych dziejów, k tóry  zam knął się 
w zwycięskim m aju 1945 r.

In sty tu t H istorii 
Z akiad  H istorii P o lsk i N a jn o w sz e j

Влодимеж  К о зло вск и  

С Т РА Т Е Г И Ч Е С К О Е  ЗН А Ч Е Н И Е  Л О Д З И Н С К О И  З Е М Л И  В 1939 г.

Территория Л одзи  играла важную операционную , м обилизационную  и эконом и­
ческую роль. Она представляла собой натуральное прикрытие польской столицы, 
тах как именно здесь  проходил главный путь немецкого наступления от С лёнска на



В арш аву. П оэтом у на лодзинской зем ле находилась значительная часть линии основ­
ной обороны , проходящ ей вдоль Варты и В идавки. Защ ищ ать сё  дол ж н а  была 
армия „Л одзь" , действую щ ая в поясе ш ириной около 100 км. З а д а н и е  этого оп ер а­
ционного сою за заклю чалось u прикрытии направления ведущ его в Л о д зь  и П ётркув  
Трибунальски, в защ ите прилегающ их к этим городам  районов, в п оддер ж к е связи  
с левым соседом , в контролировании направления Р адом ск о— С карж нско Камени.-] 
и в готовности нанести удар  из под С ер адза  на север.

Н а рассм атриваем ой в статье территории стояло много военных частей. В Л одзи , 
например, находилось ком андование 10-й дивизии пехоты и два полка (пехоты  
и артиллерии), 4-й полк тяж ёл ой  артиллерии и ряд други х меньших отрядов. О сталь­
ные два  полка пехоты этой дивизии стояли в С ер адзе  и Варш аве. К ом андование  
ж е 26-й дивизии пехоты, а такж е полк пехоты и артиллерии находилось в Скерне- 
вицах, так как остальные силы были сосредоточены  в Л овиче и Кутне. Кроме того, 
в гарнизоне П ётркова Трибунальского стоял 25-й полк пехоты принадлеж ащ ий  
к 7-ой дивизии пехоты в Ч енстохове.

Территория Л о д зи  служ ила важны м центром пополнения войск. Л о д зь  вместе  
с прилегающ ими к ней окрестностями представляла собой огромны й, густо н аселени й  
промышленный центр. О коло 2 /3  общ ей численности мужчин —  это резервисты  
и 'призывники.

В связи с огромны м преим ущ еством В ерм ахта, результат войны в П ольш е был 
предреш ен.

Н а В арте и Видавке оказалась слабая  армия „Л одзь" . Н а севере её  соседом  
была армия „П ознань", на юге —  армия „Краков". В тылу левого крыла армии 
„Л одзь"  дол ж н а  была сконцентрировать свои силы армия „Прусы", стратегические 
резервны е части польского главноком андую щ его.

В сентябре !9.;9 г. на Л одзи н ск ой  Зем л е происходили самы е ож есточённы е  
и частые бон. З д есь  немцы разбили четыре из семи армии. Польский сол дат, отсту­
пая, наносил врагу значительны е потери. С З а п а д а  не поступила обещ анная помощ ь, 
которая являлась основой польского плана обороны.

Н есм отря на это III Германская И мперия была втянута в войну с коалицией, 
которой она не могла выиграть.

Таким был смысл сопротивления Польш и в сентябре 1939 г.


